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/1 radości waszej
Wciąż ten sam radosny śpiew 

rozbrzmiewa po kościołach na­
szych podczas mszy św. Serca 
przepełnione wdzięcznością nie 
mogą powstrzymać słów uwielbie­
nia. Myśl nie ogarnie wielkości 
dzieł Bożych. Zwłaszcza dzieła od­
kupienia. Poczucie wolności od 
grzechu, szczęście zjednoczenia z 
Bogiem przez łaskę porywa nas i 
każę śpiewać. Tak jak w dzisiej­
szym introicie:

Wykrzykujcie Bogu, wszystka 
ziemio, Alleluja. Pieśń śpiewajcie 
Imieniowi Jego Alleluja. Sławcie 
głośno sławę Jego Alleluja'.

Miłość nie może ograniczyć się 
do zamknięcia uczucia w sobie. 
Człowiek kochający dzieli się z in­
nymi swoją radością. Jeśli tak jest 
w uczuciu ziemskim, cóż dopiero 
gdy przedmiotem tej miłości jest 
sam Bóg 1 Dlatego też tak natural­
nie z serca wierzącego wypływa 
nawoływanie całej ziemi do kocha­
nia Boga. To jest dynamika kato­
licka. Siła rozpędowa miłości. 
Ona dokonywała cudów. Nie 
oparła się jej żadna przeszkoda. 
Żaden czar, żadna ciemnota, żaden 
mur. Ona — ta wspaniała dynami­
ka miłości — niosła też męczenni­
ków. Jak naszego św. Wojciecha w 
dalekie puszczą szumiące i jezio­
rami zdradliwe, podstępne kraje 
pruskie. Znaczyła czerwienią krwi 
miłości do Chrystusa. Niosła się 
tam by w mrocznych duszach po­
gańskich rozpalić ogień ukochania 
Mistrza i Zbawiciela. Niosła praw­
dę i sprawiedliwość. Prawda wy­
rąbywała w gęstwach fałszu dro­
gę do nieba. Ukazywała jasność 
Bożą. Sprawiedliwość wprowadza­
ła, bezpieczeństwo i spokój.
* Wszyscy szukamy prawdy i spra­
wiedliwości. Te wielkie, upragnio­
ne skarby znajdujemy w Kościele. 
Ale droga dó nich nie przez czyste 

wywody. Jezus Królestwo prawdy 
i sprawiedliwości ugruntował 
przez mękę i zmartwychwstanie. 
My dochodzimy do Jego króle­
stwa przez walkę ze złem, z grze­
chem przez ofiarę, mękę, cierpie­
nia i zmartwychwstanie do życia 
Bożego przez łaskę. Módlrny się o 
odnalezienie drogi Bożej w nas. 
Kościół w naszym imieniu tak 
dziś błaga Najwyższego Stwórcę.

— Boże, który błądzącym świa­
tło Twej prawdy ukazujesz, aby 
na drogę sprawiedliwości powró­
cić mogli, daj wszystkim, którzy 
się mianem chrześcijan szczycą, 
by się brzydzili tym, co mianu te­
mu się sprzeciwia, a spełniali to 
co z jego świętością jest zgodne.
e Utrzymaniu się w tym wznio­

słym duchu pomaga prawda, któ­
rą przypomina św. Piotr w lekcji. 
Jest to prawda o naszej przejścio- 
wości i konieczności walki o wy­
soką pozycję ducha. Nie trzeba 
się dać zepchnąć w niziny ducho­
we przez grzech.

Ileż serdeczności zawarł Piotr 
św. w swoim liście do chrześcijan!

Najmilsi! Proszę was jako prze­
chodniów i gości, abyście się po­
wstrzymywali od pożądliwości cie­
lesnych, które walczą przeciwko 
duszy.

Dla Apostoła Bożego nie ma 
najmniejszej wątpliwości, że ży­
cie nasze ziemskie jest tylko 
przejściem do życia wiecznego. 
Tam dopiero jest pełnia życia du­
cha. Gdyby nie było takiego zało­
żenia nie byłoby też racji dlaczego 
katolik ma podejmować cierpienie 
Podejmować — więc przyjmować, 
zamieniać je na inną wartość. I 
św. Piotr będzie napominał wier­
nych do życia pełnego umartwie­
nia, posłuszeństwa, cierpliwości, 
szukania i rozumienia we wszyst­
kim, jaka jest właściwa wola Bo­

ża. Aby czynami i postępowaniem 
„zamknąć usta głupocie nieroz­
sądnych ludzi*'.

Jakby skrótem tych nauk jest 
wyjątek z ewangelii św. na ponie­
działek wielkanocny:

— Potrzeoa było aby Chrystus 
cierpiał i zmartwychwstał i tak 
wszedł dó chwały swojej.

Prawdę o przejściowym tutaj 
pobycie podaję nam również dzi­
siejsza Ewangelia św. Jezus zapo­
wiada swoje odejście do nieba, 
idzie do Ojca. I to wskazanie celu 
jest dla nas istotne. Wiadomo, że 
nikt na świecie wiecznie nie bę­
dzie przebywał. Ale nam katoli­
kom nie chodzi o krótszy czy dłuż­
szy pobyt na ziemi. Nam wiara 
mowl, że ten pobyt jest wstępną 
drogą, przygotowaniem i pracą 
wiodącą nas do Ojca niebieskiego. 
Gdy ten cel — zdobycie ostateczne 
Boga — mamy przed oczyma ina­
czej wyglądają rzeczy i sprawy 
ziemskie. Inną mają wartość. Nie 
tylko służą do utrzymania nas 
przy życiu. Oceniamy ich szkodli­
wość czy użyteczność z tego sta­
nowiska Bożego. Co one nam da­
dzą dla wieczności. Przechodzień 
nieobciąża swego ciężaru. Bierze 
najkonieczniejsze w drogę.

Jezus stawia różnice pomiędzy 
tzw. światem — ludźmi niewierzą­
cymi — a swymi wyznawcami. 
Zapowiada, że świat się będzie we­
selił, a oni — uczniowie Jezusa —. 
popadną w smutek. Czemu? Bo Je­
zus żąda od nas walki ze złem. A 
to jest ciężka i bolesna sprawa. 
Wymaga ofiar. Natura zaś wzdry- 
ga się przed każdym poświęce­
niem. Nie znosi ustępstw. Czło­
wiek wierzący wiedzie bój z sobą. 
Ma niepokoje, porażki, upadki. 
Stąd smutek. Ale jest to wszystko 
smutek człowieka pielgrzyma, któ- 

(Dokończenie na str. 2).
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Ki» był i pozostał św. Wojciech dla Polski
1. ŻYWOT.
Wojciech Sławnik urodził się w 

r. 956 z ojca księcia na Lubiczu i 
matki Strzeżysławy, krewnej Dą­
brówki żony Mieczysława I- 
Kształcił się, w sławnej na owe 
czasy, szkole katedralnej w Mag­
deburgu, u arcbpa Adalberta, któ­
rego imię, z powodu wielkiej czci, 
jaką dlań żywił, za wtóre sobie 
obrał. . Przybywszy do Pragi, 
otrzymał święcenia kapłańskie, a 
wkrótce wybrany został biskupem 
Zabrał się gorliwie do pracy nad 
wykorzenianiem resztek pogań­
stwa i podniesieniem obyczajów 
ludu. Sam surowe i pobożne pro­
wadził życie.

Mimo takiej gorliwości Czesi nie 
posłuchali jego nauk. Zmartwiony, 
udał się do Rzymu w celu zrezy­
gnowania z biskupstwa, a oddania 
się życiu zakonnemu albo, jeśli oj­
ciec chrześcijaństwa zezwoli, pra­
cy misyjnej. Atoli’ papież Grzegorz 
V nakazał wracać do Pragi.

Dojechawszy do granicy czes­
kiej, dowiedział się, że ród Wer- 
szowców wymordował jego fami­
lię. Ten wypadek zagrodził mu 
drogę do domu. Skierował przeto 
»we kroki do Gniezna, na dwór 
swego krewnego, Bolesława. Pol­
ska stała się dla Wojciecha drugą 
ojczyzną.

Bolesław Chrobry wykorzystał 
jego zapały misjonarskie. Wysłał 
go na północ dla nawracania Po­
morzan i Prusaków. Pozyskawszy 
wiele dusz w Gdańsku, podążył 
morzem do Sambii. Tam oddał swe 
życie jako kapłan i Polak, albo­
wiem jego zabójca pomścił na mm 
śmierć swojego brata, który był 
padł na wojnie z Polską, przeszy­
wając ciało męczennika, według 
pruskiego prawa zemsty, siedmio­
krotnie włócznią. Stało się to w 
pogańskim gaju Romowe 23 kwie­
tnia 997 r.

2. CZYM BYŁA ŚMIERĆ WOJ­
CIECHA DLA POLSKI.

Książę Bolesław naśladował w 
swoich rządach wielkich królów 

ry wie, że 'tam daleko czeka na 
niego Ojciec niebieski. Otwartymi 
rękoma go przyjmie. Nawet syna 
marnotrawnego.

Jezus powiada; Smutek nasz w 
radość się zamieni. A radości na­
szej nikt od nas nie odejmie.

To Boskie zapewnienie daje moc 
do walki o Boga w sobie i życiu.

X. Dr Mirski 

tamtej epoki: Karola Wielkiego i 
Ottona Wielkiego. Starał się wy­
korzystać rolę i siłę Kościoła, nie 
naruszając jego istotnych praw, 
dla scalenia i powiększenia pań­
stwa.

Do tego przede wszystkim po­
służyła śmierć Wojciecha. Bole­
sław marzył o koronie, która 
uwolniłaby go od przewagi cesarza 
niemieckiego. W owych czasach, 
aby być ukoronowanym trzeba by­
ło zdobyć zezwolenie papieża i ce­
sarza, a nadto posiadać własnego 
arcybiskupa, który jeden mógł 
włożyć monarsze koronę na głowę. 
Założenie znowu własnej metropo­
lii wymagało posiadania własnych 
relikwij, a tych Polska jeszcze nie 
miała.

Dowiedziawszy się o śmierci bi- 
skupa-misjonarza, nie żałował pie­
niędzy na wykupienie jego ciała. 
Złotem za nie zapłacił. (Sprowa­
dził do stolicy i wystawił do pu­
blicznej adoracji. Rozgłos śmierci 
Wojciecha rozszedł się po całej 
Europie. Pomagał do tego nastrój, 
albowiem powszechnie spodziewa­
no się w r. 1000 zakończenia Kró­
lestwa Bożego na ziemi. Ponieść 
śmierć męczeńską na misjach, któ­
rej wszyscy pragnęli i drugim za­
zdrościli, tuż przed samym koń- 
-cem świata, to wielkie szczęście. I 
ono przypadło w udziale przybra­
nemu synowi Polski*

Wśród pątników do grobu mę­
czennika przybył sam cesarz rzym­
ski, Otton HI. Przyjechał nie tyl­
ko pokłonić się ciału świętego, lecz 
również przyjrzeć się państwu 
księcia o którym tyle słyszał i 
którego lękać się zaczął. Bolesław 
skorzystał z odwiedzin. Ujawnił 
dworski przepych i kraju własne­
go bogactwo. Do Gniezna zwołał 
synod duchowieństwa, a na nim 
ogłosił założenie polskiej metropo­
lii i trzech podległych jej bi­
skupstw: w Kołobrzegu, Krakowie 
i Wrocławiu. Nowe diecezje utwo­
rzył w najżywszych centrach kul­
tu pogańskiego, w krańcowych 
prowincjach państwa, aby je tym 
samym zespolić ze środkiem kraju.

Cesarz uznał go za równego so­
bie w dzielności i mądrości i wło­
żył swą koronę na głowę Bolesła­
wa. Dawał tym do zrozumienia, że 
polski książę' może się koronować. 
Zamiary Bolesława osiągnięte!

Rozesłał szybko części ciała 
po odległych krajach Europy. Po­
budowano wkrótce kościoły ku 

czci świętego: w Rzymie, stolicy 
papieży, w Akwizgranie, stolicy 
cesarzy, w Leodium. Sława świę­
tego męczennika i Polski rozeszła 
się po świecie.

Przez, świętego Wojciecha uja­
wniła Polska swą rolę dziejową. 
Ledwie sama przyjęła prawdziwą 
wiarę, przeszczepia ją ludom są­
siednim. Chrzest Polski, a właści­
wie śmierć św. Wojciecha, wytrą­
ciły Niemcom z ręki tytuł szerzy- 
ciela chrystianizmu i kultury za- 
to tylko sposobem podbijania i tę- 
chodniej na wschodzie Europy. Je­
żeli będą jeszcze misjonarzować, 
pienia., jak Słowian zachodnich i 
Prusów. Ta funkcja przypadła 
Polsce. Zaczęła się od św. Wojcie­
cha i trwa przez chrzest Litwy do 
dzisiaj. ■<

3. U GROBU W GNIEŹNIE.
Wojciech był drugim ~ świętym, 

kanonizowanym w sposób dzisiej­
szy. Kult jego szybko się szerzył. 
Do jego grobu śpieszyły piel­
grzymki. Polska ogłosiła go swym 
patronem. Chociaż nie był arcybi­
skupem/ w Gnieźnie, metropolię 
polską już na dokumencie rzym­
skim z 999 r. nazwano arcybiskup- 
stwem św. Wojciecha . Katedra 
gnieźnieńska przybrała jego wez­
wanie. W całym kraju powstały 
świątynie pod jego imieniem. 
Grób pierwszego męczennika stał 
na straży jedności kraju w czasie 
rozbicia dzielnicowego. Arcybisku­
pi gnieźnieńscy zażywali dzięki 
niemu wyjątkowej powagi w pań­
stwie.

Pośród miast polskich Włocła­
wek. był szczególnym czcicielem 
św. Wojciecha. Najstarsze zapis­
ki archiwum diecezjalnego podają 
o znacznej części jego relikwij, 
przechowywanych w srebrnej Sta­
tute w katedrze kujawskiej. Dwa 
kościoły głosiły jego chwałę: je­
den’ w Dolnym Szpetalu, po dru- 

“giej stronie Wisły, drugi w sa­
mym środku obecnego miasta, w 
miejscu dzisiejszego poewangelic- 
kiego.

Jak przez wieki, tak i dziś, gdy 
upływa 950 lat od jego męczeń­
skiej śmierci, święty Wojciech jest 
fundamentem i źródłem pomyślne­
go rozwoju naszej ojcźyzny i jej 
Kościoła. Prośmy w kornej modli­
twie u jego grobu o błogosławień­
stwo Boże dla k^olicktej Polski.

Ks. St: TAbrowskż
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Co /o /es/ gs&Kgitgka'?V.
Wypada nam na zakończenie roz­

ważań nad polityką dodać słów 
kilkoro o stosunku nauki Kościoła 
do spraw życia państwowego.

Najprzód musimy zapamiętać, 
że nic, ale to zgoła nic, co w jaki­
kolwiek sposób zależy od wolnej 
woli ludzkiej, nie jest pozbawione 
znaczenia moralnego i religijnego. 
Cokolwiek człowiek czyni, powi­
nien czynić dla chwały Boga, a 
więc rozumienie, jak przystoi isto­
cie noszącej w sobie obraz i podo­
bieństwo Stwórcy. Tak więc wszy­
stko, co człowiek czyni świadomie 
i wolnie, nosi na sobie charakter 
moralny. Tym samym, ma to wszy­
stko także znaczenie religijne, 
skoro — jak wiemy — najwyższą 
racją takiego czy innego postę­
powania ma być

WZGLĄD. NA BOGA ;
tyle tylko, że raz nasz stosunek do 
Boga jest bezpośredni, drugi1 raz 
— pośredni.

Uwagi powyższe były konieczne, 
aby dać zrozumieć, jak dalece jest 
błędne przekonanie tych, którzy 
mniemają, że powiedzenie ewange­
liczne: „Oddajcie co jest cesar­
skiego, cesarzowi', a co jeąt Ęoże- 
go. Bogu“ — rozdziela całkowicie 
sprawy cesarskie, czyli państwowe, 
i Boże, że przeto państwo i religia 
sa dwiema całkowicie róznvmi i 
niezależnymi rzeczami. Wsławił 
sie głoszeniem takiej nauki Włoch 
Mikołaj Machiavelli (1469-1527), 
który w swej książce ,,H princi­
pe“ (Książę) głosił, że władca 
przv urzeczywistnianiu swoich za- 
MVśłów — nie powinien sie osia­
dać na żadne względy moralne lub 
religijne. Odtąd ten sposób postę­
powania zwie się machiaweliz- 
mem. Dziś nikt takiej nauki' nie 
głosi, ale wielu według niej noste- 
puie. Dziś zadawalniają się twier­
dzeniem, że naństwo iest instytu­
cja „świecka“, z religia nic nie 
mającą wspólnego. Państwo pa­
trzy swego, więc i Kościół niech 
patrzy swego — tak mówią.

Ależ, naturalnie,
KOŚCIÓŁ I PAŃSTWO

są tó dziedziny różne. Kościołem 
nazywamy ustanowione przez 
Jezusa Chrystusa społeczeństwo 
wiernych, którzy wyznają jedną 
wiarę, używają tych samych sa­
kramentów i zostają pod zwierz­
chnictwem Papieża. Państwo zaś 
to trwały' związek wielu rodzin, 

zdążających wprost — pod jedną, 
wyłączną i zwierzchnią władzą — 
do wspólnego - dobra • doczesnego. 
Kościół i państwo są tedy różny­
mi społecznościami, to znaczy: 
mają różne cele, różną władzę, ró­
żnymi posługują się środkami itp., 
choć czasem mają to samo społe­
czeństwo. Kościół nigdy temu nie 
zaprzeczał, że władza państwowa 
nie jest jego władzą. A jednak zna­
czenie tej władzy stale podkreśla, 
nauczając, że wszelka władza po­
chodzi od Boga. Chce przez to po­
wiedzieć, że państwo jest instytu­
cją przyrodzoną, więc z woli Boga 
wyposażoną w. to wszystko, co 
dla jej istnienia jest niezbędne, 
więc i we władzę, której przeto 
wszyscy obywatele mają obowią­
zek słuchać w granicach uczciwo­
ści.
Gdy chodzi o stosunek państwa do 

Kościoła, nie o władzę chodzi. Po­
rządek moralny i religi jny są z na­
tury rzeczy wszechogarnia jące. Ża­
den człowiek, żadna grapa ludz­
ka, nie może sie od obowiązków, z 
porządku religijno-moralnego wy­
nikających, uchylać. Są więc wo­
lą Boga związani. Z teiże woli Bo­
ga głosicielem prawa Bożego, mo­
ralnego i religijnego jest Kościół. 
W rzeczach więc wiary i moralno­
ści i państwo tak w osobach 
swych przedstawicieli i urzędni­
ków, jak przede wszystkim w 
swych ustawach ma bvć Kościoło­
wi powolne. Ale to jest sprawa 
dobrej woli — jak zawsze, gdy 
chodzi o snrawv religijno-moralne. 
Gdzie dobra wola iest, tam pań­
stwo dla uregulowania snraw 
mieszanych, to iest należących do 
kompetencji' i Kościoła i nańśtw». 
(jak np. małżeństwo i wychowanie 
z nauczaniem) wchodzi z Knś-”‘o- 
łem w stałą o charakterze między­
narodowym umowę, zwaną

KONKORDATEM.
Tak wieć Kościół uznaje odręb­

ność władz — świeckiej i ducho­
wej. — A dalej. W nauczaniu Ko­
ścioła nie ma też nic, cobv zgóry 
określało formę ustroju państwa.. 
Bóg dał ludziom naturalną potrze­
bę łączenia się w grany społeczne, 
zwane państwem; dał im też wła­
dzę odpowiedzialnego rządzenia 
się. Władza więc wylania się z gro­
mady ludzkiej i przybiera postać, 
jaką jej nadają ludzie. O formie 
państwa decyduje tędy albo świa­
doma wola obywateli (jak to zwy­
kła dziś bywa), albo jakieś okoli­

czności historyczne, przez ogół 
obywateli: w ten czy inny sposób 
uznawane.

Ale, zważywszy, że człowiek 
obowiązany jest rządzić się rozu­
mem i wybierać najlepsze, pyta­
my, który ustrój państwa jest naj­
lepszy? Nie da się to 'bezwzględnie 
rozstrzygnąć. Wszystko tu zależy 
od okoliczności. Jedno jest tvlko 
pewne: każdy ustrój jest dobry, 
gdy dobrzy w nim są ludzie. Tak, 
niestety, ludzie wszystkiego mogą 
nadużyć i... nadużywają! Tylko 
naiwni i przewrotni głoszą, że ży­
cie zbiorowe może się obejść bez 
Boga, bez moralności i religii.

USTRÓJ PAŃSTWA
może mieć różne formy: i monar- 
chiczne i demokratyczne — tak, to 
prawda, ale jaką ma być sama 
władza w państwie, jaki ma być 
jej zakres, jaka praktyka? — O 
sposobie praktykowania władzy 
mówią specjalne ustawy państwo­
we i do tego odnoszą się ogólne, 
już poczynione, uwagi o zależności 
postępowania ludzkiego od zasad 
moralnych. Tutaj nas interesuje 
tylko zakres tej władzy. Granice 
władzy państwowej wyznacza cel 
państwa: dobro powszechne. Na­
turalnie, to dobro .musi być oce­
niane ze stanowiska religii i mo­
ralności. Jeżeli się ustali to dobro 
jako słuszne ze stanowiska reli­
gijno-moralnego, już się określiło 
granice władzy państwa.

Słusznie powiedziano, że pań­
stwo jest takim, jakimi są jego 
obywatele. Ta wypowiedź nie bę­
dzie nasuwała wątpliwości1, jeśli 
się tylko weźmie pod uwagę, 
oprócz biernej, także postawę 
czynną, obywateli. Nieszczęściem 
czasów nowożytnych jest szukanie 
wolności bez dyscypliny. Gdzie 
nie ma karności i dobrej woli, tam 
życie społeczne toczy się od skraj­
ności do obyczajności. Dyscyplina 
zewnętrzna zależy od dyscynlmy 
wewnętrznej. Żadne ustawy, żadne 
rygory sądowe lub policyjne, nie 
są zdolne zapewnić państwu poko­
ju — tego jądra ludzkiego dobro­
bytu — bez dobrowolnej uległości 
obywateli. A co jedna trwale wolę 
ludzką, co budzi dobra wolę, cp 
wyrabia przychylność dla potrzeb 
ogółu ?

WYROBIENIE MORALNE!.
Ale do tego potrzeba rzetelnej mo­
ralności. W gromadzie jest dobrze, 

(Dokończenie na str. 4.).
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Dzisiaj — 29 kwietnia — Trzecia Niedziela po Wielkanocy

Co to jest polityka?
(Początek na str. 4-tej)

E WA^GIEUA
(św. Ain, 16, 16-22)

Onego czasu mówił Jezus ucz­
niom swoim:

— Maluczko, a już mnie nie uj­
rzycie, i znowu maluczko, a ujrzy­
cie mię, gdyż idę do Ojca.

Mówili tedy uczniowie jeden do 
drugiego:

■ — Co to jest, co nam mówi: 
„Maluczko, a nie ujrzycie mię, i 
znów maluczko a ujrzycie mnie, a 
że idę do Ojca?“. Mówili tedy, co 
to jest, co mówi: „Maluczko“, nie 
wiemy, co powiada.

A gdy poznał Jezus, że Go py­
tać chcieli, rzeki im:

—>■ 0 to się pytacie między sobą, 
że powiedziałem: Maluczko, a nie 
ujrzycie mnie, i znów maluczko, a 
ujrzycie mnie? Zaprawdę, zapraw­
dę powiadam wam, iż będziecie 
płakać i lamentować wy, a świat 
się będzie weselił, a wy się smucić 
będziecie, ale smutek wasz w ra­
dość się obróci. Niewiasta, gdy 
rodzi, smutek ma, iż przyszła jej 
godzina: lecz gdy porodzi dzieciąt­
ko, już nie pamięta ucisnienia dla 
radości, iż się człowiek na świat 
narodził. I wy teraz tedy smutek 
macie, lecz znów oglądać was bę­
dę, a będzie się radowało serce‘ 
wasze: a radości waszej nikt' od 
was nie odejmie.

KALENDARZYK KOŚCIELNI’.

27.4. Trzecia NIEDZIELA po Wielk. Św. 
Piotra Kani®, w DK.

28.4. PONIEDZIAŁEK. Św. Pawia od 
Krzyża w., św. Witalisa męcz.

29.4. WTOREK. Matki Łaski Bożej; św 
Piotra męcz.

30.4. ŚRODA. Sw. Katarzyny Sieneńt-kioj p.

1.5. CZWARTEK. ŚS. Filipa r Jakuba Ap
2.5. PIĄTEK. Sw. Atanazego bp. DK:

Św. Zygmunta m.
3.5. SOBOTA. NMP Królowej Polski.

Święto NMP Królowej Pol-ki wywodzi się 
ze ślubów króla Jana Kazimierza. W nich 
to między innymi ikról przyj zek! postarać 
się' u Stolicy Św. o zatwierdzenie święta 
Matki Najśw. jako Patronki całego pań­
stwa. Po przyrzeczeniu króla nuncjusz pa 
pieski w uroczystym nabożeństwie po raz 
pierwszy dołączy! do wezwań Litanii Lo­
retańskiej: Królowo Korony Polskiej módl 
się za nami. Działo się to 1.5.1656 r. Wy­
pełnienie .ślubu Jana Kazimierza nastąpiło 
w pierwszej połowie XIX w kiedy to pa­
pież Leon XII zatwierdził dla Polski święto 
NMP Królowej Polski, wyznaczając je na 
pierwszą niedzielę maja. Pius XI w 1923 r. 
uroczystość Królowej Polski przeniósł na 
dzień 3 maja.

Władza Matki Najśw. jako naszej KtÓ 
lowej nie zmusza do posłuszeństwa lecz 
opiera się na naszej dobrowolnej uległości 
przykazaniom boskim i kościelnym.

KALENDARZYK SŁONECZNY.
27.4. Wschód słońca 4.26

Zachód 18.51
3.5.-) Wschód słońca 4.15

Zachód 19.00

PRZYSŁOWIE LUDOWE.
Pierwszego maja deszcz - nieurodzaju 

wieszcz.
Grzmot w maju — sprzyja w urodzaju
Przyjdzie maj, resztę bydłu daj, a sam 

za piec uciekaj.
Deszczyk majowy i łzy panny młodej 

niedługo trwają.
Gdy się przytrafi maj chłodny, dla zboz. 

win i traw wygodny.
Chłodny maj — dobry urodzaj.
Wody w maju stojące »szkolę przynoszą 

łące.
Święty Filip, Jakub wcześnie żyta zakup. 

gdy wszyscy są ożywiana jednym 
duchem.

Jeden duch — to jedna moral­
ność, to jedna religia, to jeden 
Bóg. Państwo nie spełni swoich za­
dań, jeśli nie będzie żywo popiera­
ło życia religijnego. Nie jest zada­
niem państwa ustalać prawdy re­
ligijne, głosić je i nauczać ich. 
Wystarczy pielęgnowanie i szerze­
nie atmosfery miłości prawdy, a 
reszty już dokona sama prawda.

Ale miłość prawdy jest niemoż­
liwa bez miłości dobra, rzetelnego 
dobra, a to wymaga ofiarności — 
skoro osiąganie dobra uskutecz­
nia się przez wybór. Fundamen­
tem dobrych obyczajów jest wy­
chowanie, a to zdobywa się przede 
wszystkim w domu i w szkole. 
Dom i szkoła są tedy podstawą 
życia społecznego. Kościół, zajęty 
troską o zbawienie człowieka, 
szczególnie też dba o dom i szko­
łę. Godność domowi, życiu ro­
dzinnemu, zapewnia sakramental­
ny związek męża i żony — rodzi­
ców; dobremu wychowaniu dopo­
maga religijna szkoła. Sakramen­
talne małżeństwo i religijna szke 
ła są społecznymi

OBOWIĄZKAMI CZŁOWIEKA 
wynikają bowiem z ustanowienia 
Bożego. Kościół, postawiony na 
straży prawa Bożego, otacza zaw­
sze szczególną opieką małżeństwo i 
wychowanie. Bez zapoznawania 
swego celu państwo nie może tej 
opieki zabraniać Kościołowi. Cy­
wilne małżeństwa i świecka szko­
ła szkodzą dobru państwa, nato­
miast współpraca Kościoła i pań­
stwa dobro to potęgują.

Ks. A. J.

Ks. St. Librowski. 4)

ZBRODW NIEMIECKIEJ
(diecezja włocławska)

10. Ksiądz Biniewicz Jan, uro­
dzony 6 listopada 1899 r., został 
kapłanem 14 czerwca 1925 r. Pra­
cował w duszpasterstwie jako wi­
kariusz w Zagórowie. Tu spotkał 
się z uznaniem proboszcza i para­
fian. Od września 1929 r. zamia­
nowany prefektem szkół powszech­
nych w Kaliszu. Na tym stanowi­
sku pozostawał do początku woj­
ny-

Aresztowany w początku 1941 r. 
Przewieziony do obozu wyniszcze­
nia w Oświęcimiu, zmarł w 1943 r.

Spopielony na miejscu.
11. Ksiądz Binkowski Feliks, 

urodził się 11 lutego 1898 r. Świę­
cenia kapłańskie przyjął 13 czerw­
ca 1921 r. Pracował jako wika­
riusz w parafii kowalskiej. W la­
tach 1923—1927 studiował teolo­
gię moralną na Uniwersytecie 
Warszawskim. Uzyskał stopień 
magistra teologii. Mianowany 1927 
prefektem w koedukacyjnym gim­
nazjum w Sieradzu i rektorem po- 
dominikańskiego kościoła. Na obu 
placówkach pozostał do wojny..

Pozbawiony wolności osobistej 
6 października 1941 r. po przegru­
powaniu w Konstantynowie, przy­
był pod koniec tego samego mie­
siąca do Dachau. Przebywał na 28 
bloku. Pracował przy śniegu w cią­
gu zimy, od wiosny zaś na planta­
cjach. Spuchnięty i owrzodziały, * 
zniesiony z pola, dostał się do re­
wiru. Zmarł ńa krwawą biegunkę 
w początku sierpnia 1942 r. Spa­
lony.

12. Ksiądz Bobotek Paweł, uro­
dził się 22 kwietnia 1872 r. Świę­
cenia kapłańskie przyjął 29 czerw­
ca 1897 r. Wysłany na wikariat do 
Zadzimia z rezydencją w Osyako- 
kie. Od 1901 r. pracował jako wi-
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Biskupi polscy o Konstytucji
W, dniu 14 marca 1947 J. Eksc. 

Ks. Biskup Zygmunt Choromański 
Sekretarz Episkopatu, został przy- 
przyjęty przez Premiera i wręczył 
mu Memoriał Biskupów Polskich 
„Katolickie postulaty konstytu­
cyjne".

WSTĘP.
Konstytucja ma się stać podsta­

wową kartą życia państwowego i 
społecznego ustroju. Założenia 
Konstytucji powinny być dobre i 
zdrowe zarówno pod względem fi- 
lizoficznym jak i moralnym . Jej 
duch powinien odpowiadać chara­
kterowi plemiennemu i chrześci­
jańskiej ideologii narodu a jej po­
stanowienia powinny uwzględniać 
aktualne potrzeby kraju.

W państwie demokratycznym 
Konstytucja ma być wiernym wy­
razem zbiorowej woli ludu, który 
chce i potrzebuje nowych praw, 
ale oczekuje praw dobrych i spra­
wiedliwych. Ponieważ państwo i 
ustroje są przeznaczone dla czło­
wieka, powinno się Konstytucję 
pisać z zamiarem umożliwienia 
obywatelom pełnego rozwoju w 
zbiorowości' społecznej i politycz­
nej, co tylko wtedy możliwe bę­
dzie, gdy Konstytucja uzgodniona 
zostanie z naturą człowieka i jego 
przyrodzonymi prawami.

Wprawdzie Konstytucja nie jest 
wszystkim, bo musi być uzupeł­
niona dalszym szczegółowym usta­
wodawstwem i doczekać się wier­
nego zastosowania w administra­
cji państwowej. Ale jest punktem 
wyjścia, który dalszej budowie 
Rzeczypospolitej nadaje zasadni­
czy kierunek. Naród wyczekuje 
więc nowej Konstytucji i skupi się 
około niej, o ile w jej artykułach 
i duchu wyczuje tętno swego pol­

skiego s rca i zapowiedź prawo­
rządnej, szczęśliwej Polski.

Ma; :: na względzie te oczekiwa­
nia a . wodując się wielkim pro­
blemem etycznym i religijnym; 
który sę w katolickiej Polsce z 
natury rzeczy z powstaniem * no­
wej Konstytucji ■wiąże, Biskupi 
uważają za swój pasterski i oby­
watelski, obowiązek przypomnieć 
naczelne zasady i konkretne po­
stulaty k tolickie w tym przed­
miocie.
I. PRAŹRODŁO PRAWA I WŁA­

DZY. •
Następs twem wiary w Boga jest 

uznanie j< go woli, czyli praw bo­
żych w świecie. Jedne z tych 
praw są izyryte. przez Stwórcę w 
duszy lud: kiej i mogą być dostrze­
żone rozumem: nazywamy je mo­
ralnym piawem naturalnym. Inne 
oznajmił Bóg ludzkości bezpośre­
dnio: określamy je jako moralne 
prawo objawione lub pozytywne.

Jedno i drugie prawo obowiązu­
je także państwo, które nie jest 
arbitrem noralności, ani wyłącz­
nym źródłom prawa ani celem sa­
mo przez się, lecz częścią ładu mo­
ralnego, ustanowionego o przez 
Stwórcę dla dobra ludzkości. Bo­
że prawo i loralne jest wprawdzie 
ograniczeni em zakresu władzy 
państwowej, ale ograniczenie to 
nie jest ani ujmą ani przeszkodą, 
lecz raczej moralną podbudową i 
zabezpieczę liem autorytetu pań­
stwowego. W pojęciu chrześcijań­
skim Konst ytucja czerpie swą po­
wagę głównie z ugruntowania się 
na woli bo: ej, jako na praźródle 
władzy.

Stąd pos! ulaty katolickie:
1) Konsl ytucja Rzeczypospoli­

tej powinn ■, wychodzić z założe­

nia, że naturalnemu ii pozytywne­
mu prawu moralnemu poddane 
jest zarówno jednostkowe życie 
obywateli jak i życie państwowe.

2) Rzeczpospolita, jako społe­
czna i polityczna zbiorowość kato­
licka narodu polskiego, powinna 
być w Konstytucji ujęta jako pań­
stwo chrześcijańskie, które uznaje 
Boga za władcę wszelkiego stwo­
rzenia, bierze udział w aktach 
czci bożej i szanuje katolickie su­
mienie obywateli, ułatwiając im w 
zakresie swych zadań wyznawanie 
wiary i osiągnięcie celu ostatecz­
nego.

3) Konstytucja powinna stanąć 
na stanowisku praworządności i 
uczciwości moralnej życia pań­
stwowego, zapobiegając naduży­
ciom, samowoli, anarchii i przero­
stom wpływów czynników nieod­
powiedzialnych.

Z życia naszej diecezji 
„CARITAS" dla powodzian A

Tereny naszej diecezji wzdłuż Warty po­
ważnie ucierpiały od tegorocznej powodzi. 
Na pomoc powodzianom przyszły od pierw­
szej chwili miejscowe Oddziały CaTitas. 
Związek Diecezjalny przesłał powodzianom 
naszej diecezji za pośrednictwem Oddzia­
łów pomoc: 120.000 zł. w gotówce, 1100 
eztuk odzieży i 100 kg cukru. Wszystkie 
Oddziały zostały wezwane apele n Związku 
do pomocy na rzecz nieszczęśliwych braci. 
Oddziały Caritas terenów nie dotkniętych 
powodzią spieszą z dalszą pomocą i niewąt­
pliwie dobrze zaipiszą księgę swej działal­
ności.

OSIEMDZIESIĘCIOLECIE URODZIN
Jego Eminencja Ks. Kardynał Adam Sa­

pieha x Krakowa obchodzi w tym roku 
osiemdziesiątą rocznicę swych urodzin.

kartusz w Praszce, od 1903 w 
Strońsku. W 1907 został admini­
stratorem w Dobryszycach. W 
1913 przeszedł na takie samo sta­
nowisko do Skęczniewa. W 1922 
mianowano go proboszczem w Ko- 
smowie, w 1932 przeniesiony do 
Borysławie, a 1936 do Bronisze- 
wa, gdzie duszpasterzował do cza­
su wkroczenia Niemców.

24 października. 1939 r. areszto­
wany razem z księżmi dekanatu 
radziejowskiego i osadzony w odo­
sobnieniu w Piotrkowie. 31 paź­
dziernika rozstrzelany i zakopany 
za miastem. 10 kwietnia 1945 po­
chowany uroczyście na tamtej­
szym cmentarzu.

13. Ksi yte Broniarawk Jan, 
urodzony 23 listopada 1904 r. w 
Piotrkowie Tryb., wykształcenie 
średnie zdobył w rodzinnym mie­
ście. Wst upiwszy do Włocław­
skiego Seminarium Duchownego, 
wykazał zdolność do nauki i wy­
sokie urołienie duszy. Jako mino­
ryta udał się na studia na Kato­
licki Uniwersytet do Strassburga. 
Tam uzyskał licencjat teologii. 
Święcenia kapłańskie otrzymał 7 
lipca 192 3 r. Mianowany w tymże 
roku sek ,‘etarzem Kurii i Sądu 
Biskupie 'o we Włocławku. Na obu 
stanowis kach pracował sumiennie 
i owocni 3 do wybuchu wojny. Był 
również spowiednikiem kleryckim. 

Z pokorą znosił swą ułomność fi­
zyczną (był garbuskiem). Szano­
wany i łubiany przez przełożonych 
i kolegów.

Niemcy nawet jego nie oszczę­
dzili. Aresztowany 7 listopada, 
przeszedł więzienie włocławskie i 
internowanie w klasztorze salez­
jańskim w Lądzie. W najcięż­
szych chwilach malowała się po­
goda na jego twarzy. Sppkojny, 
uśmiechnięty, zdany na wolę Bo­
żą. Po wywiezieniu większości 
konfratrów z Lądu do Dachau, on 
pozostał na miejscu, jako chory i 
niezdolny do dalszej drogi. Zmarł 
19 grudnia 1940 r„ spoczywa na 
cmentarzu parafialnym. D. c. n.
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Dzieje Kościoła — to dzieje mi­
łosierdzia. Miłosierdzie w Koście­
le nigdy nie miało przerw, ale 
miało swoje nasilenia w czasie 
klęsk społecznych. Takim nasile­
niem miłosierdzia chrześcijań­
skiego jest okres olbrzymiej klę­
ski ostatniej wojny.

W miesiąc po zakończeniu woj­
ny Episkopat Polski zebrany 26 i 
27 czerwca 1945 r. na Jasnej Gó­
rze wezwał duchowieństwo i wier­
nych do akcji na rzecz cierpiących 
z powodu wojny. Stworzona na 
zjeździe Komisja Episkopatu dla 
Spraw Charytatywnych z Jego 
Eminencją Księdzem Kardynałem 
Sapiehą na czele ustanawia Kra­
jową Centralę Caritas, która mia­
ła się zająć organizowaniem miło­
sierdzia chrześcijańskiego w Pol­
sce. Głos Episkopatu rozszedł się 
potężnym echem po Polsce i zro­
dził wielki czyn miłosierdzia 
chrześcijańskiego. We wszystkich 
diecezjach wznawiają swą dzia­
łalność Związki Diecezjalne Cari­
tas i organizują Oddziały Para­
fialne. Dnia 6 stycznia .1946 r. za­
brzmiał głos Papieża Piusa XII w 
Encyklice: „O bezzwłocznej po­
mocy na rzecz cierpiących niedo­
statek dzieci". Głos Namiestnika 
Chrystusowego znalazł odpowied­
nie echo i stał się wielkim hasłem 
1946 roku.

Diecezja nasza stanęła do pracy 
w szeregu diecezji całej Polski. 
Warunki dla organizowania Cari­
tas były u nas specjalnie trudne. 
Olbrzymią trudnością był wielki

’BRAK KAPŁANÓW.
Księża wiezieni w Dachau'nie,mo­
gli wrócić do kraju. Księża pracu­
jący po parafiach byli pochłonięci 
ogromem pracy duszpasterskiej i 
pracą około świątyń zniszczonych 
i doszczętnie ograbionych przez 
okupantów niemieckich. Mimo to 
na, rozkaz przykazania miłości 
bliźniego i na apel Hierarchii Ko­
ścioła w Polsce cała diecezja po­
krywa się w krótkim czasie siecią 
Oddziałów Parafialnych Caritas. 
W trudnych warunkach ii w krót­
kim okresie czasu mogą się wyka­
zać chlubnymi wynikami. Ńa dzień 
1 stycznia 1946 r. działa w diece­
zji 46 Oddziałów, przy końcu roku 
liczba Oddziałów wynosi 147, co 
stanowi 60% ogółu parafii.

W dniach 9 i 10 kwietnia 1947 
odbyło się we Włocławku pod pro­
tektoratem J. E. Księdza Biskupa 

Związku Caritas Diecezji 
Ordynariusza Walne Zebranie 
Związku Caritas Diecezji Wło­
cławskiej i równocześnie kurs 
szkoleniowy delegatów Oddzia­
łów Parafialnych. Na Zjazd przy­
było 147 delegatów, w tym 22 
księży. Po sprawozdaniu z dzia­
łalności Caritas i Komisji Kontro­
lującej udzielono absolutorium 
Zarządowi oraz wybrano nowy, w 
skład którego obok członków z 
Włocławka weszło 5 osób z terenu 
diecezji.

Ważniejsze da.ne z rocznej dzia­
łalności Caritas na terenie diece­
zji: W 147 Oddziałach Parafial­
nych pracowało honorowo 3836 
osób jako członkowie Kierow­
nictw, członkowie czynni i opie­
kunki rejonowe. Płatnych praco­
wników we wszystkich Oddziałach 
było 21. Liczba członków wspie­
rających wynosiła 9169. Na rzecz 
potrzebujących pomocy zebrano w 
ciągu roku 220.391 kg żywności i 
odzieży na wartość 3.885 982 zł.— 
w gotówce zebrano 7.437.034 zł — 
Z tego przypada na ofiary ł skład­
ki 7.161.172 zł. od władz państwo­
wych i samorządowych 276.862 zł. 
— Razem w naturze i w gotówce 
zebrano ofiar na wartość 
11.323.016 zł.

Wielką ofiarą
NA RZECZ BIEDNYCH 

naszej diecezji stanowią dary ame­
rykańskie i dary Ojca św. Dary 
amerykańskie płyną za pośredni­
ctwem Caritas od trzech organi­
zacji: Carita-s Ameryki (War 
Relief Services), Rada Polonii 
Amerykańskiej, Liga Katolicka.

Caritas Ameryki przysłała da­
rów w naturze 146.466 kg w więk­
szości żywność, na wartość 
18.374.120 zł. — Polacy w Ame­
ryce złożyli w naturze 30.262 kg. 
odzieży, żywności i leków na war­
tość 56.055.950 zł. Razem darów 
amerykańskich przyszło 176.729 
kg. na wartość 74.430.070 zł. Da­
ry Ligi Katolickiej — wino 
mszalne, szaty liturgiczne poszły 
na rzecz naszych kościołów. Oj­
ciec św. nadesłał 3.115 kg. żywno­
ści na wartość około 200.000 zł. 
Razem z darami zebranymi z die­
cezji na rzecz biednych wpłynęło 
ofiar na wartość 85.953.086 zł, 
Dwa samochody ofiarowane przez 
Polaków z Ameryki i Caritas w 
Ameryce stały się wielkim dobro­
dziejstwem. W służbie bliźniego 

Włocławskiej w ro'«u 1946 
przebiegły one w ciągu roku 
64.000 kim.

Ile osób korzystało z pomocy 
Caritas w ciągu 1946 roku?

Ze stałej pomocy korzystało 
20.118 osób, z doraźnej pomocy 
75.819 osób. Razem z Caritas ko­
rzystało 95.937 osób. Korzystają-’ 
cy z pomocy Caritas — to w pier­
wszym rzędzie dzieci w sierociń­
cach, przedszkolach, dożywiał 
niach, na półkoloniach i koloniach 
letnich. Na terenie diecezji Cari­
tas prowadzi 33 dożywialnie, 31 
przedszkoli, 16 kuchen. W ciągu 
lata 1946 r. korzystało z kolonii i 
półkolonii letnich 6.284 dzieci. 
Dzieci nasze piją mleko, kakao i 
czekoladę a z nimi słodycz serc 
Ofiarodawców Ameryki. W Cari­
tas znajdują serce i serdeczną po­
moc chorzy, starcy, wdowy, dot­
knięci ciężko wojną i obozami.

■ TYGODNIE MIŁOSIERDZIA 
urządzane co rocznie stają się 
triumfem miłości i miłosierdzia 
chrześcijańskiego. Wieś również 
doświadcza pomocy i opieki Cari­
tas. Nadesłane leki z Ameryki idą 
do apteczek wiejskich i punkty 
sanitarne Caritas stają się wiel­
kim dobrodziejswem dla wsi poz­
bawionej opieki zdrowotnej.

Praca Caritas' opiera się na 
ofiarności: na Ofiarności mate­
rialnej i równie ofiarnej pracy ka­
tolików. Wielkie zaufanie, jakim 
cieszy się Caritas u nas i w^Amt- 
ryce, wielka ofiarność płynąca z 
przykazania Bożego i głębokiego 
patriotyzmu przynosi te piękne 
owoce. Wyczerpany organizm na­
szego narodu doznaje ze strony 
Caritas wielkiego wzmocnienia. 
Praca Caritas odnosi się jednak 
nietylko do materialnych darów 
Caritas leczy i rany moralne za­
dane nam przez straszną wojnę. 
Caritas walczy nietylko z nędzą 
materialną, ale i moralną. Caritas 
szerzy miłość, która została za­
głuszona hukiem bomb, skuta kaj­
danami i okaleczona drutami kol­
czastymi. Skutki strasznej wojny, 
jako dzieła nienawiści mają i mo­
gą być usunięte tylko przez mi­
łość — Caritas.

Obliczeniu ,
ROCZNYCH WYNIKÓW 

pracy Caritas na terenie diecezji 
towarzyszył na Zjeździe kurs 
szkoleniowy do dalszej pracy nad
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W woźnej
Dziś, w czasach panowmia siły material- 

«ej ma świecie, ale też w czasie sromotne­
go jej bankructwa, coraz jaśniej, coraz wy­
raźniej pokazuje «ię, czym jest roligia dla 
narodu, iż jest ona źródłem siły moralnej 
dla niego. Czujemy to zwłaszcza obecnie, 
po tym strasznym nieszczęściu, jakie spot­
kało naród, iż tylko religia dawała nam si­
łę do zniesienia i przetrzymania go, że ona 
tylko moauo i trwale urządzić nas może 
»ras na przyszłość od podobnych nieszczęść 
zabezpieczyć.

Lecra niemniej zdajemy sobie sprawę, 
czym dla religii narodu jest Jasna Góra i 
cała jej treść wewnętrzna

Gdy w roku 1918 pTzybył tutaj i żsialazl 
się w kaplicy wraz r. innymi oficerami pe­
wien

WYZSZEJ RANGI GENERAŁ.

nie mógł powstrzymać opanowującego gri 
wzruszenia, aż wreszcie ciche łzy popłynę­
ły <z oczu jego. A zwróćmy uwagę na to. że 
był to ikalwin. A jednak patrzmy, jak po­
czciwe polskie serce jego zareagowało na 
widok Jasuej Gcry, na widok cudownego 
Obrazu! Nie będę się tu silił na przytacza 
nie innych przykładów, boć ten jeden zna­
komicie rzecz ilustruje, dość będzie, gdy 
powiem, iż przykładów takich miliony. 
A ile nawróceń, ile odrodzeń na duszy a 
wraz z nimi ile siły moralnej i dobra aa 
rodu? — i to wszystko przez 5 i pół wie­
ków! A obrona Kordeckiego, a krzepienie 
ducha narodu w czasie długoletniej niewo­
li! „Że naród wtedy nie upadł, — czytamy 
w Officium o M. B. Częstochowskiej — 
stało się to w znacznej części dlatego, że z 
Jasnej Góry, do której w licznych piel­
grzymkach śpieszył, siłę swą i moc ducha 
czerpał“.

Lecz skąd Ona jest tym, czym jest, skąd 
ta jej treść wewnętrzna, ten jej wpływ bło­
gosławiony? Na to jest jedna odpowiedź: 
Dar Boży jest. Dobroć Boża nam ją dała a 

odbudową Ojczyzny na najmo­
cniejszym fundamencie, którytn 
jest miłość. W zrozumieniu wiel­
kich zadań Caritas wszystkie Od­
działy staną do dalszej wytężonej 
pracy i wszyscy katolicy zaufa­
niem swoim i współpracą przyczy­
niać się będą do naszego odrodze­
nia.

Protektor Związku Caritas na­
szej Diecezji J. E. Ksiądz Biskup 
Ordynariusz w czasie Zjazdu wy­
raził gorące uznanie dla pracy 
Caritas i w serdecznych słowach 
zachęcał do dalszej owocnej pracy 
na terenie wszystkich parafii. 
Głos Pasterza naszej Diecezji i 
Jego błogosławieństwo będą wiel­
ką zachętą i bodźcem dla wszyst­
kich katolików do dalszej pracy 
na niwie charytatywnej-.

stało się to za pośrednictwem Matki Naj­
świętszej, któya z miłości swej dla narodu 
tu wśród nas osiadła, by nas otoczyć swą 
matczyną opieką, by być

ORĘDOWNICZKĄ NASZĄ 

przed Bogiem i upraszać nam wymienione 
wyżej dobrodziejstwa.

A jaki cel miał Bóg, dając nam Jasną 
Górę? Z pewtnośoią obok chwały swojej do­
bro nasze, dobro narodu.

Jasna Góra, to przede wszystkim Matka 
Boża, tu cuda i łaski czyniąca.,Obraz cu­
downy jest sercem — duszą Jasnej Gó­
ry, on to wymienione skutki sprawia, lecz 
nie mechanicznie, samą swoją tu obecno­
ścią przez nawiedzenie go i spojrzenie na 
niego, .... sprawia je przez dobre usposobie­
nie tych, którzy tu przybywają. O to uspo­
sobienie wszystkich tu przybywających 
głównie idzie. Wszystkich, — lecz przede 
wszystkim idzie tu o usposobienie przyby­
wającej tu młodzieży.

Od szeregu lat powstał i utrzymuje się 
piękny zwyczaj, iż

MŁODZIEŻ

szkół średnich i powszechnych przybywa tu 
licznie, i coraz liczniej z pokłonem i ho! 
dem do Maryi. Rzecz to i w swym założe­
niu, i w swej formie bardzo piękna, lecz 
eo ważniejsza, w swej treści i skutkach 
nadzwyczaj bogata. Zależy to jednak od 
wymienionego wyżej usposobienia tych, co 
tu przybywają

Niestety wraz ze wzrostem pielgrzymi 

młodzieży, daje się zauważyć coraz więcej 
zacieranie się ich charakteru, ze smutkiem 
daje się zauważyć, że w wielu wypadkach 
traktuje się je nie jako pielgrzymki, lecz 
jako wycieczki turystyczne na równi z 
Ojcowem,., Wieliczką i tp.

Przybywająca tu w ten sposób młodzież, 
mając czaB ograniczony a dużo do ogląda­
nia, ma zaledwie chwilę na zobaczenie 
Obrazu Matki Bożej, bo musi się. śpieszyć, 
by widzieć inne rzeczy, bo za 2—3 godziny 
musi jechać dalej, by zwiedzać inne miej­
sca i nie ma po prostu możności wejść w 
siebie, zastanowić się gdzie jest, nie ma 
możności oddania dziecięcego hołdu

KRÓLOWEJ SWEJ

i Matce, nie ma możności szczerego pomo­
dlenia się u Jej Tronu i wylania przed 
Nią swych uczuć dziecięcych a stąd taka 
„pielgrzymka“ zamiast korzyści szkodę jej 
tylko duchową priynosi, bo przyczynia się 
do osłabienia w niej tego pietyzmu i kultu, 
jaki dla Matki Bożej i Jasnej Góry mieć 
winna.

Chlubnym pod tym względem wzorem 
mamy pielgrzymki akademickie, przed 
wojną urządzane.

W tej przeto tak „ważnej sprawie po 
nieważ zbliża się okres pielgrzymek szkol­
nych, zwracam się do wsaystkieh Szanow

Św. BWo/ciecJs
Święty Wojciech raniutko 
zeszedł z nieba cichutko... 
zrobił drogi niemało 
zanim słonko wyjrzało. 
Patrzy Święty radośnie 
że to zboże już rośnie, 
że na drzewach już pąki, 
kwieciem mienią łąki, 
że zielenią się krzewy, 
że ptaszkowe brzmią śpiewy — 
Świat się cały uśmiecha 
do świętego Wojciecha.
On — z uśmiechem na twarzy 
z każdym chętnie pogwarzy. 
Najpierw spotkał bociana: 
— Witam, witam mospana. 
Czy tęskniłeś za nami 
za siedmioma morzami?
A nad modrą rzeczułką 
gadał święty z jaskółką: ■ 
Czyś, jaskółko ma miła 
juz gwiazdeczko uwiła? 
Potem spotkał zające 
co skakały po łące:
— Jak się macie, szaraki, 
Mróz wam aai się we znaki? 
Pogawędził z wiewiórką, 
kretem, jeżem, przepiórką, 
a wszyscy mu mówili, 
jak się z wiosny cieszyli. 
Jakże Święty radosny, 
że patronem jest wiosny, 
że to w polu uciecha 
w dzień świętego Wojciecha.

H. W. K.

nych Księży Prefektów, Katechetów, Kie­
rowników szkół oraz Katechetek, ahy ae- 
chcieli zwracać uwagę na tę szerzącą się a 
tak szkodliwą niewłaściwość i by w urzą­
dź auiiu pielgrzymek na Jasną Górę nie włą­
czano ich w łańcuch miejsc, będących ce­
lem wycieczek turystycznych, lecz iby trak­
towano je oddzielnie , i to w duchu czysto 
religijnym, w nastroju czci dla

MATKI NAJŚWIĘTSZEJ
i Miejsca św. Być może, iż ilość pielgrzy­
mek szkolnych w ten sposób się zmniejszy, 
lecz jakość ich z pewnością dużo się pod­
niesie a to z wielką korzyścią duchową dla 
młodzieży, pośrednio zaś i dla całego naro­
du będzie.

Pożądanym też jest bardzo, aby Szanow­
ni Księża, urządzając pielgrzymki szkolne, 
postarali się, o ile tylko można, wyspowia­
dać młodzież już tam na miejscu, gdyż tu 
na Jasnej Górze, wobec wielkiego najczę­
ściej napływu ludzi nieraz jest to wprost 
fizyczną niemożliwością.

Korzystając ze sposobności ® tą samą, a 
bardzo usilną, prośbą zwracam się do Sza­
nownych Księży organizujących pielgrzym 
ki parafialne.

Jasna Góra 14.4.47.
O. Piotr Markiewicz

Generał Zakonu 00. Paulinów.
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Gazeto katolicka

Ojciec św. Pius XI powiedział: „Szkoda 
budować kościoły, zakładać klasztory 
wszystkie nasze dobre katolickie dzieła są 
zbyteczne, jeżeli nie umiecie użyć prasy 
katolickiej“ Ktoś powiedział, że gdyby św. 
Paweł powrócił na ziemię, aby zacząć pono­
wnie apostolat, to niezawodnie zostałby 
redaktorem jakiegoś wielkiego dzienuiika 
katolickiego. „Kto nie lubi czytać, mądrym 
nie będzie“ — jest, to pewnik, który nic 
ulega wątpliwości. Światem rządzą idee, 
czyli myśli programowe. Te idee, te myśli 
czerpie ludzkość, a szczególnie jej kierow­
nicy, z książek i pism. Wszelkie ewolucje, 
ozy rewolucje biorą ewój początek zwykle 
także ze słów drukowanych. Współczesne 
kierunki totalistyczne w swojej propagan­
dzie posługiwały się także literaturą i pra­
są. Hitler doszedł do władzy właśnie także 
przez napisaną przez siebie książkę „Mein 
Kampf“.

U nas, wobec, małego uświadomienia reli­
gijnego, a zwłaszcza w obecnych powojen­
nych, zdemoralizowanych czasach rola ka­
tolickiej literatury i prasy jest istotna i za­
sadnicza.

Jeśli chodzi o prasę katolicką, to tak 
najgorzej jeszcze nie jest. Najgorsze tylko 
jest to, że my, katolicy, stanowiący 95'^ 
ogółu ludności w Polsce, dotąd nie może­
my doczekać się jeszcze ukazywania się 
pismu codziennego katolickiego. Nadrabia­
ny więc tę lukę tygodnikami i miesięczni­
kami katolickimi, które, ku naszej wielkiej 
radości, stosunkowo nietrudno znajdują 
gościnność w rodzinach katolickich. Oto 
przykład:

Jest w diecezji łomżyńskiej parafia Ra­
dziłów, licząca 845 rodzin. Otóż do tej pa­
rafii przychodzi już katolickich tygodników 
375, dwutygodnika dla dzieci „Mały Gość“ 
z Katowic 100 egz. i miesięczników na cze­
le z „Rycerzem“ 648. A więc powoli speł-

w każdej rodzinie
nia się postulat, że w 'każdej rodzinie ma 
być stałym gościem katolicka tygodniowa 
gazeta.

Oby we wszystkich parafiach w Polsce 
mogła rozwinąć się ta szlachetna rywaliza­
cja, aby możliwie najprędzej wszystkie ka­
tolickie rodziny mogły być obsługiwane 
przez katolickie pisma tygodniowe, a daj . 
Boże niebawem i przez codzienne. J. B.

Czytania majowe:
Ks. dr Wł. SzafrańskiNIEPOKALANATWOIM WZOREM

@ Cena zł 160ŻYCIE NAJŚW. MARYI PANNY Matki Boga - Człowieka i Matni ludzi
z franc. opracował Ks. Zygmunt Pizyjemski 

Cena zł 150

Do powyższych cen dochodzą > 
koszla przesyłki 15 zł

KSIĘGARNIA POWSZECHNA
Włocławek, Brzeska 4

Z życia katolickiego
NIEZWYKŁA MANIFESTACJA RELIGIJ­

NA.
W ostatnią niedzielę Adwentu zebrały się 

na placu św. Piotra w Rzymie niezliczone 
rzesze mieszkańców Wiecznego Miasta (tak 
nazywają Rzym), chcących okazać swą 
wierność dla Chryslusa, swe przywiązanie 
do Kościoła i najwyższego Zwierzchnika w 
Chrześcijaństwie — Papieża. Do zgroma­
dzonych przemawiał Ojciec św. Pius XII. 
podkreślając konieczność silnej wiary i sil­

nych przekonań religijnych w dzisiejszych 
czasach.

NIEWYSTARCZAJĄCE UŚWIADOMIENIE 
RELIGIJNE W ANGLII.

Katolicy w Anglii stanowią zaledwie dzie 
ziątą część ludności; religią zaś przeważają­
cą liczebnie jest chrystianiom ale w for­
mie skażonej, zwanej wyznaniem anglikań­
skim, będącym odmianą protestantyzmu 
niemieckiego. Ciekawe obliczenia poczynił 
admirał angielski. badając uświadomienie 
religijne młodych Anglików, powołanych do 
służby/ wojskowej w marynarce brytyjskiej. 
Obliczenia te wykazują, że młodzi Anglicy 
nie posiadają wystarczającej znajomości 
prawd wiary. Oto bowiem zaledwie dwa­
dzieścia trzy procent poborowych znało 
poprawny tekst Modlitwy Pańskiej, czter­
dzieści zaś procent poborowych umiało 
wypowiedzieć .zaledwie początkowe słowa 
lej modlitwy. Duża część poborowych (80%) 
nie znała miejsca narodzenia Chrystusa i 
nie wiedziała, kim był Chrystus (30%).

BUDDYSTA O RELIGII CHRZEŚCIJAŃ­
SKIEJ.

Japończycy są wyznawcami religii po­
gańskiej, zwanej Buddyzmem i Szyntoiz- 
mem. W tym morzu pogańskim znajdujemy 
również i Chrześcijan, którzy wzrastają li­
czebnie z dnia na dzie’ń. Piękność i wznio­
słość nauki Chrystusa jest tego przyczyną. 
Nad krzewieniem chrześcijaństwa w Japo­
nii pracują misjonarze katoliccy, a wśród 
nich i Franciszkanie polscy, którzy mają w 
tej pracy chrystianizacyjnej — swą słotą 
kartę. — Naród japoński zbliża się coraz 
więcej ku chrześcijaństwu, porzucając po­
gańską martwotę religijną. Świadczą o tym 

■i różne wypowiedzi publiczne japońskich 
mężów stanu. Oto jedna z nich pochodząca 
z ust ministra Wataro Nashari, buddysty: 
„Szyntoizm i buddyzm są religiama martwy 
mi. Jestem przekonany, że naród japoński 
tęskni za prawdziwą wiarą... Chrześcijań­
stwo jest jedynym środkiem kojącym, mo­
gącym uratować moralność narodową“.

ZAKŁAD SZTUKI KOŚCIELNEJ
KAZIMIERZ SCHAEFER
KATOWICE PIEKARY ŚLĄSKIE CHORZÓW
sal. Pierackiego 12 uL Wolności 22

podaję do łaskawej wiadomości, że bierze udział
w Wiif iriinar-tdHMil' ii f rrjath Ptun niis

w czasie od 26. 4. do 4. 5. 47 r. i zaprasza do zwiedzania 
w hali Nr. 3 I. piętro. (108)

OBRAZKI komunijne, pamiątki, krzyże 
świecące nocą, oleodruki, różance, medali­
ki i dewocjonalia. Wytwórnia DewocjonaMi 
Bazar Katolicki Łódź, Sienkiewicza 19 
(przy Kościele ‘ Św. Krzyża). Prowincja za 
pobraniem. Cenniki na żądanie. Agenci po- 
»zukiwani. (107)

Potrzebny Organista
Ostrowite k/ Słupcy. 106
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